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g a z e t a  l w o w s k a ^
W e  W t o r e k  d n i a  29.  W r z e ś n i a  1 g 1 2.

Wiadomości zagraniczne.

I n d y e  Z a c h o d n i e .

G)d czasu wybuchnionego ku końcowi 
r°ku na wyspie St. D o m i n g o  poci 

s , 1 ° ? ®  T  o u s s a i n t  - L o u r e r t u r e s  roko- 
atr u r 2 y  n ó w , b y ła  ta  w ysp a  ciągle te- 
ij,' okrucieństw i niezgod. Po uwięzieniu
0 Ss„i i nt a i śmierci iego we F r a n c y  i ,  
^lQSił sie r. 1303 . tyran  D e s  s a l i n  e s ,  da-

j Jenerał ie e o ,  Panem tey w y s p y ;  a gdy 
dten przy końcu roku i8oógo został zamor- 

porwał C h r i s  t o p  h ,  drugi Jene. 
J  r  o u s s a i n t  a ,  ster rządu i miecz mor­
derczy Lecz Wrok z a ra z  w y s t ą p i ł  P e t h i -  

n lako przeciwny mu R ząd ca ,  i od tego 
*asu toczą z sobą oba ci* Naczelnicy bez 

Przestanku bóy krtvaw y, usiłuiąc zniszczyć 
nawzaiern. Okropność i nędza w kraiu  

^le maią przy tern granic. Po rozmaitych 
kach, w których raz ten drugi raz ó w  

tr^ C Przfcciwników ulegać zd aw ał się, o- 
nakoniec (podług naynowszych do- 

dtli'!l e n ) P e t h i o n  znowu przewagę, gdy 
sk’a ^  Kwietnia całe lew e skrzydło  w oy- 
ttiu s t o p h a  stoiacego przeciwko nie-
Wajj,2 3 pułkami pod dowództwem Pułko- 

^ a r k do niego przeszło, czem się 
sznievS t ° ? ^  *a k zmieszał, iż iak nayśpie-
1 ^  J’ cofnął s ię , porzuciwszy całą artyleryę 
Dkże832'70^- • teg0 czasu opuściły go 
iż p 'v *zystkie inne w o ysk a , i zdaie s ię ,

1 o n nie będzie iuż miał na przy- 
c żadnego' przeciwnika do pokonania.

H  i s z p a n i i a.

^Uosz ^  - ,z ®  a > 0 n 117 PotJ d. 26. Sierpnia 
dj iż widziano tamże przeieżdzaiące-

go do H i s z p a n i i  M arszałka M a s  s e n ę ,  
K ięcia  E s s l i n g ,  który  na mieyscu ranione­
go "pod S a l a m a n k ą M arszałka M a r m o n -  
tja , naczelnym D ow odzcą woyska działa jące­
go przeciw Portugalii m ianowanym  został. 
Przechodził0 ta kże ciągnących przez B a j o  n- 
ne  do H i s z p a n ‘ i 10000 ludzi i  24  dział
z zaprzęgiem.

Korpus francuzki, który  się w  okolicy
G i b r a l t a r u  p o k a z a ł ,  zw rócił"  się nazad 
d. 3 1 .  S ie rp n i^  lecz nie wiedziano dla cze­
go i dokąd. B a l l e i s t e r o s  nie powrócił 
ieszcze z gór Rondyyskich.

F  r a n c y  a.

Papież ma w Listopadzie przyiechać 
z F o n t a i n e b l e a u  do P a r y ż a ,  i mie. 
szkać tamże w P ałacu  A rcybiskupskim , któ­
rego wyporządzeniem czynnie się zattudnia- 
ią. A rcybiskup, K ardynał M a u r y ,  będzie 
mieszkać tymczasem w Domie przy kościele 
S. S u l p i c y u s z a ,  lecz późniey przeniesie 
sic.z główną kapitułą Państwa do St, D e -  
n Fś.

Podług doniesień z B  o r d e a u x  przyby­
ł a  tamże małżonka wygnanego do Am eryki 
Jenerała M o r e a u ,  a  to dla brania kąpieli 
w  swoiey oyczyzn ie , na co o pozwolenie i 
paszporty prosiła.

S z w  e c y  a.

Królewic Następca rzekł do Deputowa­
nych przy ukończeniu Seymu co następuie:

D o  S t a n u  R y c e r s k i e g o  i S z l a c h ­
t y :  „Dobrzy Panowie i Sz lachta! Zamknięte 
dziś posiedzenie seyiuowe pamiętnem będzie 
w kronikach oyczyzny. Lubo szczęk oręża 
roziega sie od brzegów D ź w i n y  do T a g u ,
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obrady iednak wasze w s ła w iły  się spokoy 
nuśćią , która zawsze męstwa i dobre-y spra­
w y  iest cecha. Rycerstwo i Szlachta nabyły  
nowego praw a do szacunku i życzliwości 
Królewskiey. Zawsze ten stan starać się bę- 
daji o pielęgnowanie zostawionych mu od 
przodków chwalebnych skłonności, a poświę­
cenie życia dla s ła w y  oyczyzn y  będzie dla 
niego naymilszym i naydroższym obowiąz­
kiem. Jeżeli okoliczności k ażą ,  i ieżeli Szwe* 
cya  mieć nie będzie nadziei uprawiania pół 
sw oich spuknynie, natenczas Król wesprze 
się na dzielnej waleczności naszćy, a hasłem 
stanie się dla nas B ó g ,  wolność i oyczyzna.^

D o  D u c h o w i e ń s t w a .  —  „D obrzy 
Mężowie przewielebnego Stanu kapłańskiego ! 
W idziałem  z radością , iakoscie ducha zgody 
i  pokoiu, który na tym Seymie p anow ał, 
szanować umieli. T a  zgoda , ta zdań jedno­
myślność, tak rzadka w wielkich zgromadze­
niach, pochodziła szczególnie z miłości o y ­
czyzny i gorliwego poświęcenia się, iakiego 
k a żd y  stan dał dowody. O by serca wasze 
u ż y w a ły  naydroższey nagrody, iaką człowiek 
z własnego ma przekonania, że się do dobre­
go celu przyłożył. Staraycie się , Pasterze 
dusz, za waszym  do domów powrotem, pra­
w o Chrystusa w e  wszystkie serca wkorze- 
n iać ,  a w rozszerzaniu zbawiennćy iego nau­
ki bądźcie niezmordowanymi Modlitwom
waszym  polecam K ró la ,  o jc z y z n ? i syna rno- 
iego."‘

D o  S t a n u  M i c y s k i e g o .  — „D obrzy 
M eźowie Szanownego Stanu Mieyskiego! P o ­
żyteczny i czci godny stan , którego iesteśeie 
tłum aczam i, doznawać będzie zawsze opieki 
K ró lew sk iey . Handel, rękodzieła i przemysł 
n arod ow y są głównemi pomyślności kraiu 
podporami. Staranie, iakie Król o ich wzrost 
okazuie, iest dla w as ręk o ym ią ,  iż handlowe 
zabiegi wasze żadney bezprawney nie dozna- 
ią  przeszkody. Spodziewa się K ró l ,  że stan 
mieyski wspierać będzie usiłowania iego o 
utrzymanie kredytu i dobra publicznego. — 
Z ukontentowaniem w idzia ł  ón zgodę w obra­
dach w aszych , kiedy przyszło wyznaczyć 
summy na nieodbite kraiu potrzeby- Cieszę 
się prawdziwie, że wam życzliwość Monarchy 
oświadczyć rnogę,“

D o  S t a n u  W i e j s k i e g o . — „Uczciwi 
Szwedzcy M ęż o w ie !  Aiiłość, którąście ku 
waszemu Królowi okazali;  nowe dowody 
przywiązania do iego osoby i oyczyzny, któ­
reście iuż d a li ,  pom nożyłyby uczucia życzli­

wości , którą dla stanu waszego p o w zi?^ -  
kiedym się pierwszy raz pomiędzy 
u y rz a ł ,  g d yb y  sie ies2cze pomnożyć 
Nie przestawaycie ^Szwedzi .wsławiać s>= 
stwem i cnotami was^em i,. a inne iW J  
poglądać będą z zazdrością,na sprawiei'11 ■ 
szacunek, iaki ma dla was oyczyzna 
kłada Król nieograniczonej zaufanie vvP(j 
wiązaniu waszem ku niemu', i nigdy 
żno wsparcia waszego nie wezwie.
was uważać będzie za podpory tronu sff®
g o ,  a w y  zawsze w nim obrońcę pra'*' jt 
szych uyrzycie. —  Jeżeli w  dzisieyszytn 
p liw ym  Europy stan.e pow ołaa. będą S/ J  
wie w a s i ,  ażeby w ia ry ,  swobód i .
szych bronili, stanę na ich czele, będę jl
% nimi tru d y , zaradzał ich potrzebóm, 1 jj*
ki niebezpieczeństwo p o t r w a ,  będę icb J  
cem. —  Zanieście ducha zgoay, który  3 |, 
łntiiami waszemi na tym Seymie kierof^ 
w  zagrody w asze ,  i po wćarzaycie rodz'% 
w a s z y m , że szczęście ludu zależy na ścis j  
połączeniu się z panuiąęym, i poshiszeó*1 
dla praw  kraiowyeb>*&

T *; I
P r u i y .

List ieden z B e r l i n a  umieszczonymi
ze~ie r ią d o w e /  W  X ięstw a Badeński6?0!,:
p ićw a iak  następuie: „P o m im o  nie
wielkióy odległości nasićy  od widow$ŚKś£j^|
się rozwiiaią w ypad ki zduiące się chci®0 |j,
dać na nowo inny obrót losowi stałęg0 jjj
du, rozchodzą się tu przecież codziennie J
ści wszelkiego rodzaiu o staczanych bd '%
i skutkach onychże. Z okolicy t«atrtfl j
ny nie mogą nas podobne wiadomości rj™
sto dochodzić, gdyż w g łó w n ć y  k w a tśn e
sarza Francuzów  ma bydź w yd an y
dzienny t e j  treści, ażeby każdy
swoich w strzym yw ał się od zawcześnyc‘ł jlł
niesień o wypadkach woiennych , a y-
zapobieżenia szkud'iwym  wrażeniom fa  ̂ i
w ych  wieści. Cho^aż Dworowi naszC*^
wielóm tuteyszym Posłom udz ie lane  by j ,
poufne doniesienia o zdarzeniach w o if 1
przecież nie ogłaszają się publicznie „jt0'
póki bulletyny wielkiego w oyska w ^
rze nie są wydrukowane, które iedynie J jl>
maią ważność iako sankeyonowane
Cesarza urzędowe doniesienia. Wrsści® i jj
zwyczaicmo się tu i;iż dosyć do
rzeczy. Oglądamy tu codziennie przj'fcj po'
ce i odchodzące obce w o y s k a ,  a każe/* »



fł'1 j. , ' r
rjf-l (.°S| ^e2 szemrania wyznaczony sobie kwa- okolicach ma Szlachta Moskiewska naypie- 
"i ^ il' ne^' dołożenia takowego nie można od- knieysze posiadłości, a w ty ra  względzie nie 
■ on°Ci C) 3 każdy zaspokaia się ta m y s ią ,  iż można nawet czynić porównania z bagni- 
f  . , 0 długo już tr w a  ̂ nie będzie. Do tego* stę- stemi i niezdrowemi okolicami P e t e r s -  
f jj,e? la umysłów przyczynia się także nieo- b u r g a. - 1* Nigdy w idok, laki S m o l e ń s k  

b]f nie. u.Waga ł którą naywiększa część Pu- wewnątrz w y s ta w ia ł ,  gdyśm y tam w e sz l i ,  
daM?0^ . Złvraca na Płacić się m aiacy po- nie w yydzi*  zm oiey pamięci. W yobraź so- 
1)Q . maiąikowy. N ayw iększa  szkodę przy- bie wszystkie ulice i rynki zawalone Moska- 
0̂v'.P°datek ten osobom potrzebuiacym go- lami zabitymi lub umieraiącymi, i płomienie 

koełZn̂ ’ która teraz niejakim sposooem zni- oświecające ten obraz okropny. T u  okazała  
ia^ a » nayw iększa bowiem część osób ma- się szlachetnomyślność Francuzów.^ Skoro  ̂
kuj • Pieniądze, tai się z niemi dla uni- weszli do miasta, rzucili się w  ogień dla u- 
o0 et̂ a maiątkowego p od atku ; skutkiem te- gaszenia onegoż, kiedy mogli byli nieco w y -  
flV estj iż d * i s c o n t o  codzień w g ó rę  idzie, począć. Nieszczęściem, niepodobna było  u- 

• r atlclusze coraz niżćy spadaią. Obligacye ratować domów drewnianych. Mieszkam 
Q ^óowe ledwie za 28 od sta z‘bydź można, w  domu Konsyliarza Moskiewskiego, gdzie 

°nligacye Marchii puszczane b y w a ią  teraz stał przedemną Pułkownik tegoż narodu, 
du '7  od sta. Żaden iednakże artykuł fun- który wszystkich swoich rzeczy zabrać z so- 
iakSzowry  tak znaczney straty nie poniósł, bą nie zdą"zył- Zastałem ieszcze na stoliku 
stoi r£wersa skarbow e ( T r e s  o r s  c h e i  o e ) ;  rozkaz dzienny zaręczaiący w oysku Moskiew- 

4  one teraz po 40 od s ta ,  spadły więc skiemu, iż mury S m o l e ń s k a  będą świad- 
 ̂ it^rech tygoćFM^ch o 50 od sta, Podo- kami zniszczę0La Francuzów . W idzę co chwi- 

ste^2 ^z ‘ete się z rewersami skarbowecni la idące tędy kolumny iericow Moskiewskich. 
centllpl0waQemi* które rząd w y d a ł  na zapła- Dostrzegłem między nimi wielu officerów 
^nie l iwerunków, a które w  podatku w ca- wyższego stopnia, a  w szczególności Jenera- 

imiennćy wartości przyym uie. Są  onych ła  T u c z k o w a ,  brata dowodzcy iednego 
2 ,a gatunki: m a łe ,  po 5  ta la ró w ; wielkie z korpusów Jenerała B a r c l a i  d e  T o l i y ,  i 
■ po ^ o ,  1 00 i 250 ta la ró w ; piśrwsze idą Pułkownika Barona A r m f e l d a  synowca Je- 

niepewif' osta,v“ ie blisko po 70 od sta, W tak nerała tegoż nazwiska. Zabrano ich w  po* 
tnałv . aem P ° tożeam interessów pieniężnych, tyczce, w  którey waleczny nasz Jenera ł Gu- 
dus/n S ° . w sPraw unkach; handel fun- d in  raniony. Umarł ón w czo ra y ,  a  opła- 
ieriit; US » w exle naylepszycli domów kuie go całe woysko. Odcięto mu nogę za 

e kto za d i s c o n t o  s do 10 od sta kolano, ale i tak nie można mu było ura- 
nikf’7n,U!e ’ a- lo ,warov]'r osadniczych wcale tować życia. Co godzina przychodzili offi- 
nie UiC j.uPuie’ Spadaią one prawie codzien- cerowie przed mieszkanie tego Jen era ła ,  py- 
W c i °  * *C<ZaS ^ a w a  Da S °  sta w war- taiąc 9ię o stan zdrowia iego; ia dowiedzia- 

spadła. 4 j ern sję 5 12 w czoray wieczorem ducha w yz io ­
nął, co mię niewymownie zmartwiło. Od 

T e a t r  w o  y  a  y ,  lat 15 w idywałem  go na polu s ł a wy  i nie-
,  0  bezpieczeństwa; b y ł  biegłym i m ężnym ,

\\rrj, J, ° u r n a l  d e  1’ E m p i r e  pod dniem 7. lwem w bitw ie , a nayprzyiemnieyszym wob -  
vvJ'żsSnia’ zaw ^ ra następujący Ust pewnego cowaniu. Wszakże pomściliśmy się za niego, 
$5ii JC8,° francuskiego Officera , pisany w tośmy okropną rzeź w Moskalach pod W a  - 
ciebłe 1 22- Sierpnia ; „ P i s z ę  do e n t y  n ą sprawili. Jenerałowie M oskiewscy
lepS2e na Pod’J r a  papierze, bo tu niemasz M a m e ń s k i  i E s c a l o n  polegli, a Jenerał 
dłem .S° \  3 dni praw ie  z k oni a ni e  zsia- :azdy K o r f f  ranny,  iak s łych a ć ,  śmiertel- 
icla ale to się nie przykrzy , gdy rzeczy tie. Po tey rosprawie uchodzą Moskwicini 
boskie ,if'- IestesłI*y n-areście w głębi kraiu 5u M oskwie, iak b y  się bal i ,  żeby się nie 
H iite : : ^ o -  ^ s t  to kray piękny , żniwa jpóźnili na T e  D e u m ,  które tam zapewne
*o*ieał- a Przyjemne, a .  pewno w  całey  ipiówać będą, bo ten himn dziękczynienia 

Monarchii M oskiewskićy  naylu itał sic u Moskałów pieśnią żałobną zamiast 
śk0ł Ł atw o  sobie w ystaw isz ,  że wszy- J e  p r o f u n d i s .  . . . Zbiegi i ień cy , któ-
f °d a ie °  ^awua stolicę Moskiewską otacza, y t h  tu iest mnóstwo, m ówią w sz y sc y  o nie- 

Wielkie posiłkowe środki; w tyclito igodzie i o boiaźni, które w woysku Mo­
ll 2
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skiewskiem panuia. K a ż d y  Moskal gniewa mu nagrody i ozdoby. Nieprzyjaciel 5ci?/lT1 
s *z w idząc, że tyle krain utracono bez wy- nieustannie, cofa sie. Opuścił ón rrtiast 
dania walney b itwy. P isałbym  ci obszer- D o r o g o b u ż ,  maiące 10000 mieszkanco'^ 
r i ie y , ale iuz niemarn czasu. W oysko nasze Cesarz przeniósł tamże g łów ną s w o i ą  ^' '  ̂
iest zdrowe ; chleba i mięsa nie brakuie; co terę ze Smoleńska d. 26. Sierpnia. Dni® 3/, 
do w in a ,  domyślisz s ię , iż nie ma go t yl e ,  była  główna kwatera w S ł a w  k o  wi e .  
ile w Burgundyi. Nie możemy atoli utyski- przednia idzie do W i a ź m y ,  (gdzie d, 
w a ć  n'a niedostatek, lubo 200 lub 300 przy- podług' późnieyszych wiadomości zuaydo^9 
chodzących niespodzianie ze tak powiem sto- ła się główna kwatera. (Zdaie  s ię,  i i  v  , 
ło w iiinó w  nab aw ia ją  gospodarza nieco kło- bycie S m o l e ń s k a  uczyniło złe wrażeni®,11, 
potu. Pomimo wielk iey  obfitości wszystkie- Moskalach. S m o l e ń s k  n azyw a się u 
go w P a r y ż  u , takow i goście nabawiliby tak- świętem miastem, w arow nią , klucze^m M0' 
ze kłopotu każdego w łaścicie la  Paryzkiego. s k w y ,  prócz tysiąc innych przysłowiom . 
A c h !  iakeśmy iuż daleko od owego Czasu, du, których chłopi w S m o l e ń s k u  i 
kiedy się obcych gości można b y ło  obawiać s k w i e  używaia.
"We F ran cy i !  Gdym  w szedł w s ł u ż b ę  woysko- ____________

, w ą ,  lękano się tam wkroczenia Moskałów 
do Hrabstwa Burgundzkiego , a ia teraz ie» Gazety W a r S  za w s k  i e pod d. 23. ^
stem prawie pod bramami miasta M o • śnia, umieściły z nowu o bitwie pod A lo ż 
5 k w y - ‘ ‘ s ki e t n  nastepuia.cy artyk u ł:

Poi.ług urzędowych doniesień (tak się „D n ia  6. i > .  b. m. N. Cesarz F r a ^ .
■wyrażają obie gazety w  M o i i a c h i i t i m  w y-  zó w  rozpo zn aw ał nieprzyjaciela, któreg0 fk 
chodzące) utraciło w oysko Moskiewskie w  zycya  była oszańcowaną. S i ły  z o b u d u  j 
potyczkach pod S m o l e ń s k i e m  i W a l e ń -  stron b y ły  prawie równe, ale wyższość md/
t y n ą  20tu Jen era łó w , których częścią ubi- Frąńcuzkich żadney nie podpadała W®tp  ̂

rat)lono 'ub poym ano, i wielką liczbę wości. Dnia 7. o godzinie 2giey z ran®'*t. 
icerow. Strata w  z a b itych , ranionych lub Cesarz zn ayd o w ał sie wpośród swoich M j 

poym anych żołnierzach wynosi w  tych po- s z a łk ó w ; o w p ó ł  iio 6tey słońce w esz ło ^ , 
tyczkach 25 do 30000 ludzi. Dnia następu- naym nieyszśy  chmury. , ,0 t o  i e s t  s ł oI)1(j 
iacego po bitwie pod W a l e n t y n ą  przezna- A u s t e r U c k  i e ‘ s rzekł Cesarz. —  \ę
c z y ł  Cesarz wiele ozdób legii honorowóy woysku rozkaz ^dzienny, które go przy1̂ « 
Kapitanom , Porucznikom , Podofficeróm i z nayżywszetni okrzykami. O szostey 
żołnierzom t2go i 20go pułku liuiiowego pie- ogień się ro z p o c z ą ł ,  o 7mey b y ł  p ° 'v,s , r .  

choty.  ̂ Rozdawano ie w środku w oyska w chnym, a o Smey wszystkie pozycye ni^P1 ń‘e. 
obecności N. Cesarza i wśród radośnych o- iacielskie zdobyteini zostały. Chciał i® iy 
krzyków w oyska. Sk lepy  i sk łady kupców przyiacieł o d z ysk a ć ;  kolumny iego rvszcZ‘ | 
S m o l e ń s k i c h  znaydow ały  się nad samym na nowo w alk ę ;  lecz w ystrza ły  z 300 d2 
brzegiem D n i e p r u ,  na pięknem przedmie- wniwecz go obróciły . N. Cesarz kazał u j  
sciu. a  nskale zapalili ie dla tey. lichey ko- rzyć na nieprzyjaciela z przodu, i F ra0C, g 
rzysc i ,  ażeby przez godzinę wstrzymać cią- zostali panam f pola b itw y. Nieprzyia®1" r  
gmenie ł ia n c u z o w . -^Jgdy nie prowadzono ptey odebrał b y ł  na powrót reduty 1)3 \ 
w o y n y  z t aką nieludzkościa. Moskale obcho- wem skrzydle będące: ośmielony tą D°‘ ,̂j 
dzą się z własnym kraiem iak g d y b y  z nie- ścia kazał postąpić sw e y  rezerwie i gm®’ 
przyiaciebkim.  ̂ K ra y  iest piękny , i we Imperatorskićy dla attakowania środka* 
w szystko obntuiący. Gościńce są bardzo artylerya Francuzka zniszczyła na 
dobre. N. Cesarz m ianował walecznego Je- kolumny M oskiewskie, a Król JM ość 2 ie 
netała Bawarskiego D e r o i Hrabią Państwa politański i Jen. C a  11 la  i n co  u r t  o® c ^  
z dotacyą 30000  franków rocznych docho- kawaleryi rozbili do reszty cała tę 
cow.  Jenerał ten raniony w potyczce pod- jnassę, i bitwa wygrana. Strata Mosk®

- i ° n  gdzie nieprzyiaciel zupełną po- iest niezmierna; 12 do 13000 ludzi, * ĵ i-
n iós ł klęskę, umarł iuż z rany odniesioney. pooo koni zostało z ich strony na p° jlo 

(orPus w o ysk a  Baw arskiego da ł w o- t w y ;  óo dział i 5000 niewolników jo* 
golnosci dow od y wielkiego m ęstwa, przeto w  ręce zwycięzców. 2500 F r a n c u z ó w  e°&]fh 
rozdawał Cesarz temu korpusowi woyskowe- a  blisko trzy razy  tyle iest ranionych,



^rata mo-Je wynosić do i o o o o  lu d z i , pomię» 
z? ^ ó rym i zginęło dwóch Jenerałów  Dywi* 
■V * czterech Jenerałów  B r y g a d y ,  a  7 do 

f ^lu Jenerałów pow iększę/ części lekko 
^ ' ^ y d u  Moskale stracili od 40 do 50000 
w Z1 < i 40 Jenera łów  zab itych , wziętych 

niewolą lub ranionych; pomiędzy ostatni- 
znayduie się Xiążę B a g r a t i o u / 4 

stw z S2Czegółów  tego sławnego zwycię- 
lo a (.pisze daley Gazeta W a r z a w s k a , )  i 
dziai a ^ y ; ze 1  oboiey strony do tysiąca 
str-j3 użytych. Arty lerya Francuzka
5tr'” ną zadała klęskę nieprzyjacielowi, wy. 
E c t  za® óoooo razy. Pod Xiążeciein 
dzjj ! ^ n h l  koń b y ł  ubity. Xiążę ten dowo 
pok Sr°ókiem , k tó ry ,  iak się iuż doniosło, 
We ° Ila  ̂ tak dzielrjie nieprzyjaciela. Na le- 
na 'n skrzydle dowodził Vice-Król Wioski, a 
J}. £ r j ’Aliin ,Xiążę P o n i a t o w s k i .  G w ard ya  
i oj LSaiZa N a p o l e o n a  stała w  odwodzie , 
rZ£ P °tyk a ła  się. B itw a stoczona b y ła  nad 
IV] 0 a M o s k w ą  0 5 mil Francuzkich przed 
zaraża y s h i e m , do którego to miasta weszło 

1  potem woysko z wy ciężkie.

Jenerał Hrabia R e g n i e r  pociągnął z Sasam i 
do K i e s z e ł i n a  i w y s ła ł  podiazdy przez 
T u r c z y n  ku Ł u c k o w i .  Jenerał Major 
Baron F r e l i c h  uczynił także z częścią iaz- 
dy  swoiey poruszenie, ku R a ż n i c ó m.* Nie^ 
przyjaciel cofnął sie w tern za rzekę . S t o .  
c h ó d ,  późniey nawet za rzekę S t y r ,  za 
którą j ed na kż e  na przeciw R a ż n i c ó m  
z piechotą i działami stanął.

J e ne ra ł  iazdy Xiążę S c h w a r z e n b e r g  
rozkazał dywizyi T r n u t e n b e r g a  pocią­
gnąć do J  a n ó w k i , a d y w i z y i  S i e g e n‘ - 
t h a l a  do Ś w i d n i k .  Podczas odeyścia 
tych doniesień nie odmienił ieszcze nieprzy. 
i a ciel s ta n o w is ka  swoiego za S t y r e m ,  i 
zdaie sie tam chcieć utrzym ać, porobiwszy 
zasieki i okopy.

^ Podług przysłanego od Jen eia ła  iazdy 
,, 'icia S c h w a r z  e n  li e r g a  z g łow n ey  kw a- 
efy w H o i u b i u  dalszego ciągu dziennika 

działań C. K. posiłkowego korpusu od dnia 
Sierpnia do dnia 7. Września, dalsze śc i­

ganie nieprzyjaciela stało się niezmiernie tru- 
dnem dla tego, że wszystkie mosty tak na 
T u r y  sk t i ,  iako też na gościńcu dô  K o w l a  
tburzone i popalone znaleziono, które dopiś- 
to na nowo stawiane bydź m usiały. lednak- 
ze mógł Jenerał Major Baron M o h r  dnia 29. 
Sierpnia przeprawić się przez P r y p e ć .  Z te- 
g° powodu przyśpieszył nieprzyjaciel dalszy 

, ®‘" ó y  ustęp na L u b i e s z ó w ,  a  ieden ba- 
aliion pieszego pułku de L  i g n e tudzież 

Sz'vadron huzarów za ię ły  O g r y n i c ę  bez 
Przeszkody, przez co zw iązek z g łów n ym  kor­
pusem przez K a m i e ń  - K u s i e r s k i  osią- 
gnionym został. Jenerał M ajor Baron Freh- 
^ch przeprawił się z przednią s irażą za T u -  

a korpus nadciągnął za nim w  trzech 
°'umuach d. 4. Września. D y w iz y a  Sie- 

| e|tthaU zaięła stanowisko przed 1 1  o t u • 
t ' .e m ; dyw izya  Bianchiego pod B a g . i a a -  
n 1 ’ dyw izya Trautęnberga pod R a d o s z y -  

c ’n ; dy wizya iazdy F n m on ta  roz ło ży ła  się 
p O s y r y a n e m  i D r o z d y n e m ,  a 
* rk artyleryi posunaj się do L u  b i e t o  w  a.

Gazata M o s k i e w s k a  umies'ciła pod d. 
*4 - (2 6 )  Sierpn'a następującą wiadomość o 
d zi a ł a n i a ch woi en n ych :

D n ia '4- O 6-) Sierpnia Cesarz N a p o I e-
on  zebrawszy wszystkie swoie w oyska w lic z ­
cie 10 0 , 0 0 0  ludzi, zbliżył się ku S m o l e ń ­
s k  o w i ’ gdzie go spotkał o 6 wiorst od miasta 
korpus Jenerała-Porucznika R a j e w s k i e g o .  
Potyczka zaczęła się o godzinie 6 zrana , a 
po południu stała się naykrwawszą. Męstwo 
R os;yan  przemogło przewyższaiącą liczbę, a 
nie.T/.yiaciel został odpędzonym. Korpus J e ­
nerała D o k t o r o w a  przybywszy na zluzo­
wanie utrudzonego, lecz zwycięstwem uwień­
czonego korpusu Jenerała-Porucznika R a j e w ­
s k i e g o ,  rozpoczął d. 5. (17-) równo z dniem 
potyczkę, która do późney nocy trwała. Nie­
przyjacielskie woyska wszędzie b y ły  o !pę- 
dzane, a R ossyyscy  żołnierze z walecznością 
i męstwem im właściwym na zgubę nieprzy- 
iacioł a obronę oyczyzoy, szli z roziątrzeniern 
w żywa i ąc imienia Pańskiego na pomoc. 
Lecz w tćy chwili ogarnął pożar miasto 
S m o l e ń s k ,  a w oyska nasze zaięły  stano­
wisko nad D n i e p r e m  pod wioską B n e -  
w ą  i w D o r o g o  b u ż u ,  Obie w oyska  na­
sze stoią r.wem. Nieprzyiaciel wpraw iony 
w’ nieład przez tak mocne porażenie, za trzy­
m a ł  się i utraciwszy przeszło 20000 ludzi,  
zdobył stare miasto S m o l e ń s k ,  klóre wła- 
snemi rękami w perzynę obrócił.  W szyscy 
mieszkance, na kilką dni przed potyczka 
wynieśli się z miasta. Strata nasza w zab i­
tych i ranionych wynosi do 4000 ludzi; w  
liczbie pierwszych znayduią się d w ay  w a ­
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leczni Jenerałowie S k a l o n  i B a l i a .  Z a ­
braliśm y w niewolą mnóstwo n ieprzy iac io ł, 
a  całe niaprzyiarlelskie bata liiony rzucały 
?ręz dla ocalenia życia. T rz y  p u łK  naszey 
azdy i trzy  p u łk i . kozaków odpędziły 60 

szwadronów nieprzyiacielskićy iazdy pod 
dowództwem Króla  Nepolitańskiego.

M u l i a n y  i W o i o i z c z p z i i i l ,

Z w oyska Punayskiego nadciągnęła do 
B o t u s z a n u  d. to. i 1 1 .  Września kolumna 
Jenerała O r l o k a ,  i udała się natychmiast 
drogą ku C h o c i m o w i .  Dnia ó. Września 
miała wyruszyć z Wołoszczyzny reszta w o y ­
ska rossyyskiego.

Podług doniesień z B u k  u r e s t u ,  za 
które iednakże z pewnością ręczyć nie mo­
ż n a ,  .olał tamże p rzyo yd ź  W ezyr J e m e n  
z arna Baszami.

R  o s s y  a.

Z  M oskwy dnia 15 . (2 6 .)  Sierpnia. —■ 
Ogłoszono tu następuiący ukaz Imperator- 
s k i ,  w y d a n y  dnia 4. (16 ,) S ierpnia :

„ t o ż ą d a n y  p o k ó j  z Angliią przywróco­
ny. Pośpieszamy donieść o tóm publicznie, 
w iedząc, że go równie kocnani i- wierni N a ­
si Poddani iak i sama Angliia pragnie. Bo- 
leiąc serdecznie nad długą przerwa wzaiemne- 
g o  handlu, nie chcemy opuszczać naymniey- 
szego czasu dla odnowienia onegoż. Z tey 
przyczyny, oraz zszczególnóy troskliwości na­
szey i przywiązania do dobra powszechne­
go , pragnąc, ażeby reszta teraźnieyszego l a ­
ta bez wzaiem ney żeglugi nie u p łyn ę ła , roz- 
kazuiemy nie czekaiąc ratyfikacyi, aby od 
dnia dzisieyszego wszystkie porty Nasze nr 
Baltyckiem , Białóm , Czarnem i nzow sl ićm 
m orzu dla aogielskich okrętów były  Otwo­
rzone, i ab y  z wszelkićm bezpieczeństwem roz­
począł się wzaiemny handel między P ań ­
stwem Naszćm i Angielskiśm K ró le stw em , 
na fundamencie praw  dotychczas trwających.

(Podpisano) A l e x a n * i  r.

Drugi ukaz Imperatorski wyda."\ dnia' 
24. Lipca (5. S ierpnia) tak opiśw a:

„O św ia d cza m y  ninieyszćra, iżzachowaw- 
szy sobie mocą urządzenia pod d. 27 Marca 
Względem zakazu dowozu zboża do ^ i u *  
l a n d y i  prawo zniesienia lub ograniczenia 
tegoż zakazu, ieżeli tego okoliczności stym l-

gać będą, i powziąwszy w L ao m o ść  o tef  ̂
nieyszym stanie zboża atpiąccgo na pjł.0^ a 
F i n l a n d y i  , zagrażaiąćym temuż 
nieurodzajem, uznaliśmy za rzecz 
pozwolić nadal do czasu dowóz wszelK' #, 
gatunku zboża do 1 .nlandyi. ż innych P° , 
głych Nam prowincyi. RozKa.zuiemy 
stk im , do których to n a leży , żeby s° 
stosownie do tego ukazu postępowali.

(Podpisano) A l e s a n d e r .

—XXXXXXXXXXXXXXX;XXXXXXXXXXXXXX^

O p i s a n i e  . n i a s t a  M o s k w y *

Nicpotrźeba się spodzićwać n a y ® n,J, 
Szego podobieństwa pomiędzy miastem y  ̂
s k w ą  a P e t ę r s b u g i e rt). Żadne nJtjL 
nie iest bardzićy Jijt*pg<|pbne iedno do a 
giego, iak P e t e i s b u r j g  ao M o s k w y .  ^  
ra sama tylko z sobą m o ie b y d z  porówfl3 j 
Z ach ow ała  ona wszystkie charakterystyk 
rysy  narodu, którego b y ła  stolicą. Cu  ̂
ziemiec g d y b y  b y ł  raptem przeniesiOhy^ 
P e t e r s b u r g a ,  nie zgadłby nigdy, o$°.y 
wie w  niektórych częściach onego, za 
wszym rzuttm oka, czyli się znayduie lVLi
iu M o s k i e w s k i m  lub też w k o l l a 11^  
i N i e m c z e c h ;  przeciwnie zaś w  
wiek m e y s c u ,  z n a y d o w a łb y  się w  a11 
M o s k w i e ,  nie w ahałb y  się powiedzieć g J  
stoi. Bo w  którymże innym kraiu , iep 1 
nie w  M o s k i e w s k i m ,  może bydż t3fy 
m iasto , które obok zbytku wschodniego 
staw ia nayokropnieyszą pędzę, które 0 
pgromnych pałaców posiada nikczemne c p 
łu p y?  T a k  przyiemne widoki nieumi»r jj- 
ne żadnym pośrednim, mogąż się g^r^je* 
dziey zn a yd o w a ć , ieżeli nie w  tym cz^ „y 
w  którym los i maiątek narodu p,ośvvi?c y. 
b y ł  m ałey  liczbie wybranych o só b ?  W e iv[ fjt 
stkich stolicach E u r o p ę  s k i c h  włH*'6̂ ^; 
daią dwie ostateczności, ubóstw o i bogaCw ,  
lecz* ileż stopniami niepotrzeba przecr.o 
•żeby z iedney przybydź do drugiey • j- 

którzy ży>ą w  nich biódnie, powinni to Y .p  
pisać w łasnćy swoióy w inie , albowi-'011 
m y s ł ,  p raca , talenta, są zawsze w a ' c 
nagradzane; lecz nie tak się dzieie 'v • }o' 
M o s k i  e w k i m :  całe życie potrzeba S‘ 
stac, czóm się kto urodził; a ponieważ 
elity iest m ała  l iczb a ,  A  mieszczan 1



66 i

ptaków n:eprzellczóna, tuczem tysiące cha- mne zabudowanie składaiące się z kilkunastw 
P otączaią ieden pałac, * oddzielnych od siebie części , bez żadnego

M o s k w y  zdaie się bydź planu wystawionych. Szczyt iego iest niegu-
   na k tórym  znayduie :

a n i  planu wystawionycn. cm .Ł ;, -—o- -
T  dzikim dla każdego" cudzoziemca, stowny, na którym znayduie się kilkanaście„ ,v . '  " >o/>anvch slobow. Wchodzi sięd la  każdego cudzoziemko. stowny, -- ^  w . . nrt71 S1>

° lbr*ymie to miasto zabudowane iest nie- małych pozłacanych globow. Wchodzi się 
g a r n i e  i ma kształ wieżyca. W ysławione do pałacu wielkiemi kamtennemi wschodami, 

bez żadnego planu i porządku. T u  wi- idącemi ukośnie i złe urzadzonemi, lecz bar-

* • «yi .  »»r  ̂ s r s g * s : , Ł « ; i ,J t
:e  l i  co  w i e  ze św ia ta

3to bez żadnego planu i porzaanu. * ** . . .
. c ogromne b u d o w l e  z a y m u i ą c e  t y l e  m i e y c a ,  d z o  s ł a w n e ™  
i . - 1? Iek t ó r e  m i a s t a  p r o w i n c y o n a l n e ;  t a r a  k o -  t u d z i e ż  W ie  ^
»zvnf * kaplice w ybudowane w naydaw niey- s k i c h ,  k o  y  małe  co do "wielkości-

g u ś c i e  G o t y c k i m ;  o b o k ,  l i c h e  d o m y  s p r z ą t n ę l i ,  . ^ ^ S t s z e g o  n a d
,  ^ i a n e  a  r z e s t o k r o ć  p u s t e  p l a c e  z a r ® s ł e  n i e  m a s z  nic z n a k o m i t s z e g o  n a a  s a i e  a u o y e n -

’  a  •C Z ? S t ° k r t°1u ^  „  d ł u g i e ,  s z e r o -  c y o n a l n a ,  w  k t o r e y  p r z y y m o w a n o  n i e g d y ś-.......... * Za panowania r a w ł a  I.traK,a“ “ llcł a  częstoiiroc p u . . .  place zar®sie me maao
kie 1 krzewinami. Ulice są  d ługie, szero- cyon alna , w ktorey  przyymo»vauu 
Przeu -CZ. zawsze kręte i  źle brukowane; po W ielkich 'Posłów. Z a  panowania P  
flac teściach  znayduią się i ta k ie ,  które odnowiono i w y porządzono pokoie; lecz na 
pr, f ta^  gościńców , pokładana są  deskami próżno usiłowano uczynić ie godnemi iakiego 

O k"3- do belek. Monarchy. Sam ty lko  skarb zasługuie na

Od 0l bwód miasta M o s k w y  iest większy nieiaka uwagę-bow: w°du  każdego innego miasta j  ma al- \ y  K r e m l i  n i e  znayduie się także ra-
ieg0 em 4o w iorst ,  to iest 10 mil. Ludność tusz, kościoł W n i e b o w z i ę c i a  Panny M a r y i ,  
liCz n?e odpowiada tak wielkióy przestrzeni; kościoł Świętego M  i c h a ł a  i wieża S. h v  a- 
4oqq w iec ie  do 3 0 0 0 0 0 ,  a w zimie do n a ,  gdzie widać dzwon m s ia c y  40 stop i 9 
Pan 00. dusz. Różnica ta  ztąd pochodzi, iz  cali obwodu, a w a ż ą c y  3 5 5 1  pudów. Da- 

wie M o s k ż e w - s c y ,  mieszkaią tylko wnióy w pobliskićy dzwonnicy b y ł  taki dzwon,
CzQemie w  m ie śc ie ż  sprow adzaią  z sobą li- k tóry  w aż y ł  *2 ° ° o  pudów, czyli 432000 fun- 
Prowi°rSZaki ’  tu.dzież, iż zwyczaiem iest po tó w , lecz w roku 1737 u rw a ł  się 1 utkw ił 
dnśv lncy a ę b , zieżdzać się zimą dla dogo- y* ziemi, s k ą d  go dotychczas ieszcze nie w y .

ivSjy  ®anr,e y  drogi do miasta, i tam kończyć dobyto.Nieem a s r ^ sa‘ . Druga część nazyw a się K i  t a i g  o ro d .
. pewne żadnego m iasta, któ- Niektórzy autorow ie , a osobliwie W o l t e r ,"-ytłómaczyli to słowo przez miasto C l i iń -  

11 ' » t lecz widoczną iest rzeczą, i i  ono da.
est od naypierwszych związków 

: p  h ’ ń c. y, v  k a m i .

L n ę  w a m  z a p e w n e  ż a d n e g o  m i a s t a ,  k t o  
e b y  m i a ł o  t y l e  k o ś c i o ł ó w ,  k a p l i c  i  k l a s z t o

* ° w ,  c o  M o s k w a .  W s z y s t k o  i e s t  b u d o w a -   --------,
^ r a  n a  i e d e n  s p o s ó b ;  k a p l i c e  r ó w n i e ż  i a k  w n i e y s z e  1 ^ . -  - - - .

k o ś c i o ł y  m a i ą  p o  ę  k o p u ł ;  n a y w i e k s z a  p o m i ę d z y  M o s k a l a m i  
’  • * — u  P r p d v r e v b v  m o ż n a  w n o s i ć

r
- — osobliwszy widok , skoro
Uca na nie swcie promienie. 

ty7 . C iasto  M o s k w a  budowane b y ło  na 
C7t?r miast A z y a t y c k i c h .  Dzieli sie na 
c*tery części;

Piśrwsza część zowie się K r e m l i n ,  
sk;fe nazw '9ko pochodzi ze słowa T a t a r -  
tec ^ r e m albo K r i m ,  znaczącego for- 
k  ' Zaymuie środek miasta , ludzie*, część 
. SU • «— — — 1— J - - I-----

Z *tr'■ u * s ' v a  , z arugiey tz e są  w c g n u o ,  - 
gle Zeciay  murem maiącym po* bokach okrą- 
Si? 1 kwadratowe wieże. K r e m l i n  składa 
p0Q)z Samych pałaców  i gmachów. W idać 

lftj4 y  niemi pałac C arów . Jest to ogro-

kami M o s k w  ą  » ~ To- 
m l i n ,  którego inur iest granicą pierwszego
ziedney strony, a inny mur otacza go zdru- 
giey. Część ta miasta iest większa, od pier- 
wszćy; znayduie się w  niey Drukarnia, G ie ł­
da U n i w e r s y t e t  i wszystkie sklepy kupieckie
n a ^ o le  pod arkadami.

Trzecia część nazyw a się B i e j g o r o d ,  
czyli B i a ł e  m i a s t o ,  które imie pochodzi 
od dawnego muru z kamieni białych, którym 
b y ła  otoczona, a którego w idać ieszcze n ie -  
iakie szczątki. S tanow i ona granice K r e -  
m l i n a  z tednćy strony, a  K i t a i g o r o d u

z drugiey.
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Nakoniec czwarta część, która otacza 
wszystkie i n n e ,  iest S e m i a i g o r o d ,  czyli 
m i a s t o  z i e m n e ,  tak nazwane z powodu 
szańców , które ią otaczaią. Oprócz tego 
znayduią się ieszcze S i o  b o d y  c t. y 1 i przed­
mieścia, których iest 30. W yia w sz y  kilka k o ­
ściołów : pałaców, reszta wydai e się nakształt 
w iusek , do których żadne intercssa niespro- 
w ad zaią  cudzoziemca , chyba czasem tylko 
do przedmieścia nazwanego N i e m i e c k a  
S ł o b o d a  ( N i e m i e c k i e  pizedmieścłie) gdzie 
mieszkaią rzemieślnicy zagraniczni.

Rzeka M o s k w a  płynie przez miasto, 
któremu dała swoie nazwisko. Spławna iest 
ty lko  na wiosnę, albowiem  natenczas rozto­
py  śniegów i deszcze zimowe wzbierają iey 
■wody; w innym zaś czasie samemi tylko 
tratwami p łynąć po mey można. N e g l i n a  
i Z u r a ,  wpadaiące do rzeki M o s k w y  w  
samym mieście, są małemi strumykami, któ­
re w lecie zupełnie prawie wysychaią.

Ulice wm ieście  M o s k w i e  utrzym ywa­
ne są bardzo nieczysto , zewnętrzna postać 
domów nie ma żadnego gustu i upstrzona 
iest rozmaitemi p o sąg am i, kolumnami , na­
czyniami & c . , &c. K ray  ten posiada liczne 
domy i pałace , które są prawdziweini kary­
katurami architektury W ł o s k i  e y .  Miasto 
M o s k w a  chociaż 5  stopniami bliżćy połu­
dnia leżąca, aniżeli P e t e r s b u r g ,  doznaie 
iednakowoż tak tęgich mrozów iak i to mia­
sto. Są takie zim y, w których ciepłomierz 
R e a u m u r a  p o k a z y w a ł  30 do 32 stopni ni- 
zey  zera. N ayw iększy upał dochodzi do 32 
stopni. Lato  iest daleko pięknieysze aniżeli 
w P e t e r s b u r g u ,  i przez ca ły  ciąg roku 
mpiey deszczu pada.

Mieszkańcy M o s k w y  zachowali naro­
d o w y  skład tw arzy : tud prosty podobny iest 
bardzo do ludu prostego w P e t e r s b u r g u ;

5'?sposób iego życia i ubioru nie różni 
mczem od sposobu wieśniaka. Cała ieg° 
miliia, mieszka w iedney >zbie ogrzanćy i.J ■;--------  ”  j ----- - - o -----  n g!
raczey okopconey dymem. Z yw n o sc  ' cu 
także jedn ako w a; składa się zchleba, °» 
ków, kapusty , czosnku, a w  dni św iąteC*
„ u -  .lu „ •* i_____z k a w a łk a  m ięsa; lubią pić kwasy.

Kupcy i mieszczanie żyia uczciuT'e) 
1 . , ; , ‘____   nra"mieszkaią w ygodniey ; lecz wszyscy  p, ); 

noszą ieszcze suknie narodowe i brody. y . ( 
g l in ie  tylko mała liczba młodzieży gol* 
nosi fraki, z wielkiem zgorszeniem podcSJ' 
ludzi

Nayznakomitszą klassą ludzi w JT
J  t l . n.

s k w i e ,  iest szlachta. Nie pAtHębui® ,|
* • t *  > .. n 'o nic się ubiegać, a w szyscy  inni staraj.

_ l JL— *1. 1  / k « L 1 Z   * n i fi '.o i e y  ł a s k ę ,  u b y t e k ,  k t ó r y  p a n u j e ,  uiê
nadarem nym ; albowiem ten, który go r° 
b y w a  wspominany, wielbiony iako 
a  tak próżność i pycha usiłuią dopiąć,;,, 
sposobem takich wawrzynów. Jakoż zale d
ttttrnhrn /tr <?nnip m 7 n a rł r* i rs !rip na ■w yobrazić sobie można , do takiego st°| 
panowie M o s k i e w s c y  posuwaią o kał1 ; 
i wspaniałość. Podobni do dawnych 
pów A z y a t y c k i c h ,  posiadaią pałace, (V  
i nieprzeliczone mnóstwo niewolników -i
to można powiedzieć bez przesady, iż u
stó ł iest otwarty dla każdego: lecz g°!«s 
 .11   • #4ność ta pochodzi raczev , iakesmy iuż ^ ■ 
mtiieli, z pychy, a nie z ludzkości. F ra''rti
 ̂ . 1__ : _ _• Ł i -i 1 1. . . łta okazuie się z tą d ,  iż gd yb y  gościnne^ B; 

chodziła z szczerego serca M o s k a l i ,  by j
v',s<;jrazem cnota n arod ow a, panuiaca wefc i 7 i

stkicli Hassach , a widzimy przeciwnej-
P--- -- J ----

tylko sama szlachta onę zachowuie. 
śniak nie uczyni żadney przysługi podr1' 
m u, który przypadkiem stanie u Jf~--- p ------- j  j  Ł
musi bydź za wszystko bardzo drugo 
eony.

Ponieważ nakład  tćy  Gazety całkiem  iu i  rozebrany, przeto nożna się na nią i  rll>' ft 
t a ł , to iest od dnia 1 .  Października aż do ostatniego G rudnia r. b. za ó Z . P- a> "  ', it‘ 
w E.tpedycie gazetowym tuteyszego C. K. Zwierzchniego pocztowego Urzędu prenum erat11̂  
dnakże uprasza się o zamówienie ieszcze przed koncern tego m iesiąca, aby stosownic 
c z ly  nowych Prenumeratorów nakład  m ógł bydź powiększonym .

D o  tego Numeru załączony iest D odatek nadzwyczayny.
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